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WSPOMNIENIA Z POBYTU 

K sięcia-lliskupa ś. p. Melchiora Diepeubroka
w Piekarach,

Niedawny pobyt naszych obydwóch Biskupów Hen
ryka i Adrjana w dekanacie Gliwickim podał mi 
myśl wspomnienia także o niezapomnionym poprzed
niku Księciu-Biskupie ś. p. Melchiorze, który w cza
sie pobytu swego w Piekarach 1849 r. taką, nie- 
zgasłą zostawił po sobie pamiątkę, że i najmniejsze 
szczegóły tegoż pobytu w naszym Zwiastunie umie
ścić warto. Nie powtarzam ja tu tego, co już 
Szląski Tygodnik Kościelny wówczas obszernie okre
ślił, ale tylko niektóre drobnostki przytaczam. 
Gdyśmy na czeleś. p. ks. Fietzka kochanego Melchiora 

dnia 21. Sierpnia w dworcu kolei w Świentochlo- 
wicach przywitali a on w czułych wyrazach ode
zwał się do obecnego duchowieństwa i państwa, 
temi słowy zagaił swoję przemowę: „Kochani gór- 
noszlązacy! oto ten mały księżulek z Piekar sprawił 
mi tę uciechę, żem do was przyjechał i przez kilka 
dni u was zabawię." Po skończonej przemowie je
chaliśmy przez Królewskąhutę i Bytom do Piekar, 
a gdy przybyliśmy za Szarleję, tam, gdzie teraz po 
lewej stronie stoi krzyż przy drodze na pamiątkę 
wystawiony i słusznie krzyżem Melchiora nazwany, 
wysiadł książę z powozu a lubo deszcz dość rzę
sisty padał, piechotą udał się na czele processyi aż 
do kościoła, gdzie w przem owie z wielkiego ołtarza 
te wyrzekł pamiętne słowa: „Kochani dyjecezanie! 
ten mały palec ochoczo dałbym za to, gdybym przy
najmniej w kilku wyrazach waszej ślicznej polskiej 
mowy mógł do was przemówić/'

Dnia 22. Sierpnia odprawiła się konsekracya 
czyli uroczyste poświęcenie kościoła a ja podczas 
Mszy pontyfikalnej powiedziałem po Ewangelii polskie 
kazanie, podczas którego Biskup z tronu swego cią

gle raz na mnie patrzał raz na słuchaczów. Po na
bożeństwie rzekł do mnie w zakrystyi: „Księże! ja 
zrozumiałem twoje kazanie." A gdy zadziwiony za
pytałem pokornie, jak to być mógło, gdyż niezna 
polskiego języka? odrzekł z uśmiechem: „Bo widzisz, 
ja  z twoich gestów a z twarzy słuchaczów dom nie- 
w ałem  się, coś tam mówił do ludu."

Tego samego dnia wpisał Melchior do księgi 
dobroczyńców kościoła następujące wiersze po nie
miecku. które tak brzmią po polsku:

Wszyscy, którzy się wpisali 
Do tej księgi —- wielcy — mali,

Niech wpisani krwią przelaną 
W księgę żywota zostaną,

Aby na dzień ostateczny 
Nie minął ich żywot wieczny.

A Ty Panno! której dary 
Przynosili na ofiary,

Ozdób ich szatą godową 
Na ucztę w niebie gotową;

Przedstaw Bogu odwiecznemu 
Dziatki Twe Synowi Twemu!

Niemieckie Piekary w dzień uroczystego poświęcenia 
kościoła Panny Maryi, tej wiekopomnej pamiątki 
katolickiej wiary i katolickiej miłości dnia 22. Sier
pnia 1849 r.

Melchior.
Książe-Biskup Wrocławski.

Dnia 23. po Mszy świętej opowiadał nam przy 
śniadaniu ze łzami w oczach, jako przeszłej nocy 
długi czas leżąc w oknie przysłuchiwał się poboż
nym pieniom ludu, który czekając na bierzmowanie, 
całą noc około kościoła przetrwał na modlitwie 
i śpiewaniu, i jako jeszcze nigdy nie słyszał tak
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czułych i wzruszających melodyj, jakimi ten poboż
ny ludek polski wychwalał Matkę Boską.

Po kilkogodzinnem bierzmowaniu i po objedzie 
życzył sobie Biskup, udać się na przechadzkę, w któ
rej towarzyszyło mu kilka nas księży. Zaraz za 
stodołą farską stanął na pagórku, z którego otwiera 
się śliczny wido-k na okolicę i zagraniczną Polskę 
a pod którym rzeka Brynica przecina łąki prze
dzielające Slązk od Polski, i wypytywał się o na
zwiska wiosek w okolicy. Tu sekretarz Biskupi ks. 
Paintner żartując sobie rzekł do Biskupa: „Jaśnie 
Panie! my już przed południem byliśmy tam nad 
granicą i przerzucali kamienie przez potok do Pol
ski." Na co Biskup odrzekł poważnie: „No! No! 
strzeżcież się, aby te kamienie nie wróciły na was 
jako kule armatnie!"

Zstępując z góry na dół spotkaliśmy kilkadzie
siąt Polaków od Będzina, którzy poznawszy Biskupa 
rzucali mu się do nóg i całowali je, na co Biskup 
nieco pomięszany zawołał na sekretarza: „Księże! 
a dajże im tam daj jałmużnę!" My zaś tłomaczyliśmy, 
że ten ludek polski nie prosi o jałmużnę, ale przy
bywa z daleka na bierzmowanie a w ten sposób 
okazuje swoje uszanowanie godności Biskupiej, co 
Biskupa aż do łez rozczuliło. —  W dalszym po
chodzie oświadczył życzenie przejścia na moment 
za granicę na tę ziemię polską, która kościołowi 
tyle Świętych wydała, a skoro przeszliśmy przez 
młyn Kuny a on stanął na polskiej ziemi, rzekł 
rozrzewniony: „Dziękuję Ci Boże! za to, że noga 
moja stanęła na tej ziemi, która słusznie nazywa 
się Matką Świętych!" — a potem rozmawiał z nami 
o tern, jakie już ta Polska i Polacy smutne prze
szli koleje i niby w duchu wieszczym dodał, że 
Polakom wielkie jeszcze grozi nieszczęście.

Za powrotem z przechadzki doszła mnie wiado
mość, że w parafii mojej w Przełajce wybuchła cho
lera i natychmiast pospieszyłem do moich biednych 
parafian, których w kilku dniach blisko 50 wy
marło. A ponieważ policya nie pozwoliła przywo
zić umarłych do Michałkowie, więc napisałem prośbę 
o pozwolenie poświęcenia miejsca na emętarz na 
Przełajskich polach i pogrzebania tam umarłych, 
na co Biskup na karteczce odpisał: „Poświęć —  
poświęć księże! zaopatruj chorych, grzebaj umarłe 
a My tu modlić będziem się za ciebie i za twoich 
nieszczęśliwych parafianów!“

Tymczasem trwało w Piekarach bierzmowanie 
aż do 28. Sierpnia a dzień 29. przeznaczony był 
na odjazd Biskupa. W ten dzień jeszcze raz por
wałem się do Piekar na pożegnanie czcigodnego 
dostojnika i właśnie przybyłem na ostatnią Mszę 
św. jego. Za rozkazem Ks. Fietzka jeszcze raz po
biegłem na ambonę zacząwszy słowy Jakóba

(Gen. 32. 26.) „Non dimittam te, nisi benedixeris 
nobis" t. j. Nie puszczę cię, póki nam nie pobło
gosławisz —  powiedziałem krótką pożegnawczą 
mowę, lud szlochał i wyciągał ręce do Biskupa a 
Biskup żałosną miną dziękował rozszerzając na cały 
kościół ręce i rozrzucając całusy.

Gdy po ostatni raz pomodlił się Biskup przed 
obrazem cudownej Matki Boskiej Piekarskiej i chciał 
wychodzić z kościoła, zaczął lud głośno krzyczeć: 
„Nie puścimy od nas —  nie puścimy naszego Ojca 
kochanego!" —  i taki ścisk go otoczył, żeśmy z trud
nością wyprowadzili go na emętarz, gdzie on ode
tchnąwszy głęboko zawołał: „Błogie to były dla 
mnie —  te ośm dni w Piekarach strawione!"

Znaczny orszak odprowadził znów kochanego 
Biskupa aż do kolei w Świentochlowicach, gdzie 
rozczulony pożegnał się z nami, każdego kapłana 
z osobna ucałował i jeszcze z wagonu rzucał nam 
pocałunki. —

Kto jeszcze więcej wie szczegółów w tym przed
miocie, niechaj umieści je w Zwiastunie a zapewnie 
wdzięczni będą mu za to czytelnicy.

Ks. St.

OPISY MIEJSC ŚWIĘTYCH
przez O. K. K.

Ciąg dalszy.

Domek Loretański.

Przeciwnicy, dla których rozum powagą prawdy, 
a objawienie i cuda sprzeciwiające się rozumowi 
zupełnie nie istnieją; niechże więc wyszukają pier
wiastku rozpowszechnionej tradycyi, bo ta dotąd 
istnieje; cały lud od starego do małego dotąd po
wtarza, jedni drugim opowiadają i pomniki świad
czą o prawdzie. Gdzieby więc można wyczerpać 
pierwszy wątek tradycyi, jeżeli nie z prawdziwego 
cudu i podania? Pan Bóg, który świat stworzył z 
niczego, na którego rozkazy wszystko jest posłu
szne, przeniósł prawdziwie domek Maryi, przeniósł 
sposobem niewytłomaczonym, niepojętym, a zatem 
prawdziwym Wszechmocności cudem. Gdyby na je 
dnym razie przeniesienie domku było ograniczone, 
możeby przeciwnicy więcej mieli dowodów do za
rzucenia, ale Pan Bóg dla większego waloru cudu 
nie przestaje na jednem przeniesieniu z Nazaretu 
do Dalmacyi, lecz po kilka razy cud wielki po
wtarza.

Domek z Dalmacyi przenosi się na drugą stronę 
morza w okolice Rekanati, ale i na tern jeszcze 
nie koniec, znowu powstaje i szuka miejsca innego. 
Zabłyśnie jako jutrzenka pięknością, powita mie-



szkańców pobożnych, i zaraz żegnając odchodzi, hez 
względu na smutek, płacz i narzekanie mieszkańców. 
Chrześcianie katolicy pobożni, do Najświętszej Ma
ryi, kiedy niespodzianie odbierają drogie z nieba łaski 
w świętych relikwijach, radują się radością niewy
mowną, winszują sobie szczęścia, i szczycą się pier
wszeństwem przed innemi: ale zaledwo promień po
ciechy napełni serca pobożne, już wszystko niknie, 
i posępność grobowa rozpościera swe skrzydła, i w 
duszy zamiast radości, zostawia truciznę. Więcej 
wtedy czuje się boleści, więcej oczy wydają łez  
żałości i tęsknoty; a jednak w końcu wszystko przy
nosi najzbawienniejszy skutek. Najświętsza Panna 
chce, abyśmy za Nią tęsknili, chce i pragnie, abyśmy 
tu cierpiąc na ziemi, wzdychali zawsze do górnej 
wieczności.

Kiedy Domek po raz pierwszy pokazał się Dal- 
matom, byli uradowani, i poczytywali się być za 
najszczęśliwszych na ziemi; kiedy domek przeniósł 
się gdzie indziej, zaczęli smucić się i płakać. Ale 
taki smutek był droższy nad skarby świata, i ka
żda łza uroniona, cenę drogiej perły nosiła. Smu
cili się , ale więcej kochali, tęskniąc, przenosili się 
myślą do domku górnego Maryi, do skarbu niepo
jętego, do wspaniałego pałacu, gdzie Matka Boża 
z Bogiem i z Aniołami króluje, gdzie przemawia 
do dziatek najczulej, i czarującym głosem porywa 
duszę w zachwyt niebiańskiej miłości. Taka myśl 
zbawienna i nieoceniona, kto o tym domku myśli 
id o  niego dąży, taki postępuje według celu prze
znaczenia swego, a Pan Bóg, który rozmaitemi pro
wadzi drogami dusze chrześciańskie, umyślnie prze
niósł domek Maryi po kilka razy, aby ludzie tę
sknili za Matką i płakali, aby tęskniąc przenosili 
się myślą do górnego Matki mieszkania.

Kościół Rzymsko-katolicki powszechnie głoszony, 
jako matka najlepsza, dla tego, bo nad wszystkimi 
wiernymi okazuje matczyną opiekę. Niemowlę za
ledwo przyjdzie na świat, przez kościół zostaje chrześ- 
cianinem; następnie uczy go kościoł dogmatów wiary 
i drogi prawdy i moralności, wskazuje mu życie przy
szłe, nieśmiertelność duszy i wieczne zbawienie. A  
jeżeli dziecko upadnie, jeżeli zbłądzi jako ułomne 
i zasłuży na karę, wtedy kościół podaje święte Sa- 
kramenta, jako jedyne środki uwolnienia od kary 
a pozyskania łaski przenajświętszej.

Najświętsza Marya w zupełności te same cechy 
kościoła w sobie zawiera. Jest Matką nas żyjących, 
kocha swoje dzieci, troskliwie się niemi opiekuje. 
A będąc tak przymiotami z kościołem połączoną, 
chciała Najświętsza Panna przenieść swoje mieszkan
ko, tam gdzie jest kościół katolicki, tam gdzie jego 
najwyższa władza zostaje. Domek więc Maryi prze
niósł się do dziedzictwa Piotra świętego; nie na

ziemi sławnych świata monarchów, ale w cichym 
zakątku na własności i pod panowaniem rzymskich 
papieży.

Niedaleko od miasta Ankony idąc ku Rzymowi, 
na jednym wzgórku leży niewielkie miasteczko Re- 
kanati; schludnie murowane i do kilku tysięcy mie
szkańców liczące. Z jednej strony prowadzi publi
czna droga do Rzymu, naokoło zaś niegdyś opasy
wały to miasto wielkie i nieprzebyte lasy , które ze 
wszech stron utrudniały przystęp do miasta, bo 
oprócz zwierząt dzikich ukrywały się bandy zbó
jeckie, grożąc rabunkiem i niebezpieczeństwem życia.

Domek Najświętszej Maryi, kiedy powstał ze swo
ich fundamentów, krążył dosyć długo w powietrzu 
nad całem państwem papiezkiem, jakoby tu a nie 
gdzieindziej szukając stosownego miejsca dla siebie. 
Przechodzi bowiem w wielkim obłoku światła przez 
miasto Fuligno, Spoletto i Terny, przybył wreście 
do samego Rzymu, krąży ponad wieżami kościołów, 
spuszcza się i znowu wznosi się do góry; czasami 
przystawał, a wtedy dał się widzieć wielu osobom 
pobożnym. Święci mężowie, w których Rzym za
wsze jest bogaty, będąc w modlitwie około północy 
widzieli nadzwyczajne światło, a w niem dokładnie 
odróżniali piękny domek z kamienia, na którym 
Najświętsza Panna siedziała, trzymając Boskie Dzie
ciątko na ręku.

Święta włoska ziemia, bo tyloma ubogacona da
rami; niema okolicy ani i miasteczka, ażeby nie 
liczyły po kilku świętych wyznawców i męczenni
ków. Błogosławiona Italia, bo mieszkańcy jej mo
dlitwą i pracą zasłużyli sobie na wielkie imię u 
świata i na wieczną chwałę u Boga.

Na małym półwysepku, tysiące ofiar skropiło 
krwią męczennika ziemię; dziś za to wydaje miły 
kwiat zapachu, dziś zwana ogrodem Europy, z ca
łej kuli ziemskiej tysiące pielgrzymów sprowadza, 
aby pokazać prześliczny umajony kobierzec, pod któ
rym święci spoczywają. Za nic pewnie Pan Bóg nie 
wynagradza tak obficie ziemię, za nic więcćj nie 
błogosławi żyznością pola i pięknością natury, jak  
tylko za to, co się ściąga do wiecznej Boga chwały, 
co przynosi modlitwę, miłość i poświęcenie.

Są niektóre miejsca w odludnych przepadzistych 
skałach, które niegdyś w swoich szczelinach prze
chowywały pustelniczą komórkę, miejsce pokuty, i 
mieszkanie świętego. Dziś po wiekach upłynionych, 
święty już króluje w niebie, a miejsce jego pokuty, 
Pan Bóg cudownie wynagradza.

Najprzyjemniejsza wegetacya i czarujący widok 
pięknej Italii zachwyca oczy przybyłych podróżnych, 
cuda widoczne dają się spotykać, bo z najtwardszego 
kamienia olbrzymie wyrastają modrzewy, a kwiaty 
różnokolorowe tu i owdzie rozrzucone zapachem i



pięknością symbolicznie oznajmują, że tu kiedyś 
wyrósł przyjemny cnót kwiateczek, który się podo
bał niebu, którego ziemia świętością uczciła.

Tam gdzie niewinność i cnota, tam gdzie słudzy 
boscy rządzą i mieszkają, przenosi swoje mieszkanie 
Najświętsza Marya. Z nad miasta Rzymu przecho
dzi nazad obłok światła po całych Włoszech; ja 
koby błogosławiąc każdą wioskę i miasto, i każdy 
kącik i mieszkanie świętego, zbliża się ku miastu 
Rekanati, i w środku wielkiego lasu staje domek 
Maryi, stanął na ziemi w odludnem i nie bardzo 
przystępnem miejscu. Północ przeszła i cisza gro
bowa zapełniła miejsce do koła. Nikt nie wie o 
skarbie zjawionym, nikt nie przychodzi powitać Ma
ry ę. Drzewa w lesie choć martwe i nieczułe, a cu
downie jedne ustąpiły naokoło domku, a dalsze na
chyliły się ku ziemi, okazując pokłonem cześć i sza
cunek. Dość długo domek stoi w lesie a mieszkańcy 
o nim nie wiedzą, ale Pan Bóg i tą  razą podobnież 
jak w Dalmacyi objawia najpierw prostaczkom, i od 
serc ubogich i niewinnych przyjmuje pokłon i mo
dlitwę. (Ciąg dalszy nastąpi.)

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

Chociaż gazety francuzkie ogłaszają, że Napo
leon przy każdej okazyi przemawia za utrzymaniem 
pokoju, jednak świat niedowierza Francyi i prze
powiada, że Napoleon nie na darmo uzbraja tak 
wielkie siły wojskowe. Lud francuzki jest najnie- 
spokojniejszym narodem, a przyrodzona chętka jego 
do wojny żąda zaspokojenia. Napoleon musi od 
czasu do czasu wynaleść jakąbądź zaczepkę na są
siadów aby się utrzymać na tronie, bo jeżeliby obcą 
sprawą nie byli zajęci Francuzi, rzucą się nieza
wodnie na Napoleona i zaprowadzą zaś Rzeczpo
spolitą, chociaż tylko dla przemiany. Wierzymy gaze
tom francuzkiem, że Napoleon chce się obejść bez 
wojny, a to z ważnych przyczyn. Jest już za stary 
a słabość, ociężałość ciała jego odebrała mu ognis- 
tość młodszych lat, zaczyna go trapić obawa i nie
pewność losu przyszłego. Napoleon przedewszyst- 
kiem stara się o upewnienie tronu francuzkiego dla 
syna swego, który jeszcze nie wyzuł trzewików dzie
cinnych, i przewiduje że gdyby przegrał wojnę, mo
narchowie wypędzą rodzinę dorobkowiczów napo
leońskich a koronę francuzką oddają rodzinie Bur- 
bonów, którzy przed Napoleonami panowali w Fran
cyi. Napoleon przytem niedowierza szczęściu swo
jemu, bo od paru lat prześladuje go nieszczęście 
i nic się jemu nie udaje, niech pocznie co chce. 
Zawojował Meksyk w Ameryce, osadził na tronie 
meksykańskim Maksymiliana brata cesarza austry-

ackiego. Francuzi dumni z radości, że monarcha 
ich tworzy i rozdawa trony cesarskie. Lecz radość 
nie długo trwała. Na stanowcze żądanie prezydenta 
północnej Ameryki musiał Napoleon cofać wojsko 
swoje z Meksyku; a nieborak Maksymilian padł 
ofiarą polityki napoleońskiej, bo powstańcy meksy
kańscy pojmali go i osądzili na rozstrzelanie. Ame
ryka okryła Napoleona hańbą, a naród francuzki 
w zawstydzeniu swojem zaczął wyliczać cesarzowi, 
ile krwi niewinnój a ile milionów Chciwości jego 
ofiarował bezowocnie. Jak  z sprawą meksykańską, 
tak i z sprawą włoską źle się wiedzie Napoleono
wi. Pomagał Napoleon Sardyńczykowi w wojnie 
przeciw Austryi. Sardynia zagarnęła królestwo 
neapolitańskie, wydarła Austryi prowincye włoskie 
i wyzuła Ojca św. z większej połowy państwa rzym
skiego. Zezwolił Napoleon na to, aby W iktor Ema
nuel z Garybaldym i Rzym zajęli a państwo kościel
ne zagarnęli, lecz i to się Napoleonowi nie udało, 
bo biskupi francuzcy zgodnie z całym narodem żą
dali jednogłośnie a groźnie, aby Napoleon swoją 
zmienił politykę. Chcąc się utrzymać na tronie Na
poleon, musiał się poddać woli narodu katolickiego 
i nie tylko opuścił Sardyniaka, ale nadto częstokroć 
oświadcza publicznie że Rzym i państwo kościelne 
muszą na wieki zostać wolne. Więc i z sprawą 
włoską nie szło po woli Napoleona, lecz po woli 
Bożej, która opiekuje się widocznie Ojcem św.

Największy cios otrzymała duma francuzka 1866r. 
gdy się Austrya z Prusami powadziła, czekał Na
poleon na stosowną chwilę, aby się wmieszać i 
roztrzygać na swoją korzyść wojnę zaczętą. Nie 
śniło się Francyi, że wojska pruskie za trzy ty
godnie staną pod Wiedniem i wojnę ugodą poko
jową zakończą. Napoleon zawiódł się w rachunku 
swoim i nie mógł zabronić powiększenia się Prus 
i utworzenia związku północnego, a to go najdo
tkliwiej bodzie, że się go Prusy nie lękają. Siedzi 
dziś Napoleon w kątku, jak pająk zdradliwy a pil
nie czatuje, jakby nieostrożną złapać muchę, lecz 
niedowierza własnej sile i szuka sprzymierzeńców. 
Odwiedził niedawno cesarza austryackiego w Salc- 
burgu, lecz sparzona Austiya strzeże się ognią i nie 
przystała na zachętki starego zaczepnika. ° Gdy go 
także Anglia odprawiła krótko i węzłowato, posłał 
synowca swojego (od brata syna) na ostatnie we
sele do Sardyniaka, aby wyśpiegował jeżeli na Wło
chy liczyć może. Lecz naród włoski ozięble przy
ją ł księcia Napoleona, a na przekór największe try
umfy wystrojał dla królewicza pruskiego. Zadąsał 
się książę francuzki i pojechał sobie do domu, a jak  
gazety donoszą i poseł francuzki pogniewał się na 
Włochy i powrócił do Francyi.
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Ojca U. i n i e g o d z i w i ,  go w i g ł i  « g - i  g J M
w Francyi, ponieważ me chciał przystać na zagra- s gdzie na to m e  w o  ^  a>

W la  ^ V  w Austryi znalazł przytułek i mieszka 
l o t S . ™  Rz.pt praski, nteMer-
swoje poniósł klęskę za klęską, aż go monarcho- nosci Jerzego, oddał więc przj Tedzie miał
wie uwięzili na wyspie Helena, gdzie miał wolny nów pod sekwestracyą i me o d d a ,  aż bę^ ^^mia 
czas do poznania prawdy, że Bóg sprawiedliwy ka- zrzeraeme S15 tronu o ^ m e ,   ̂ „.idltie
rze zuchwalców, ubliżających Nam.estnikowi Jezusa  ̂ J ^ y  ^  P . y . ^  ^  w uporczylvości,

Chrystusa. • ^  zwolennicy jego, co do niego poszli, wyszli na
—    biedę. Około 600 chcieli w Austryi utworzyć le

gion hanowerski, tusząc sobie, że przy pierwszej 
WIADOMOŚCI POLITYCZNE. 0kazyi za pomocą, nieprzyjaciół Prusów mieczem

Z B erlina. W parlamencie cłowym toczyła s i g  zdobgd| tam  dla 
zacięta walka, która objawiła siłę rożnych stron py e au3tryackiej ziemi skupiają się nieprzy- 
nictw i podłud naszego zdania dobry wzięła koniec. ni1iirj? Austrva dała paszporty hano-
Zapaleńcy narodowi, chcieli do H *  K - f l .  w y «  "  sig

L S ^ r T X t o d o o c z ’enia Nienpec połn- do Francjń 1 « £

S T f  S i -  sw°im * “
nem b y ć  wcielone do związku północno-niemieckiego. uzaała się i prosiła
Przeciw tym dążnościom opierają się posłowie p nruskie^o o wolne powrócenie do ojczyzny
łudniowi t .j .  seperatyści, którzy przypominali izbie, ą ^arcie pieniężne na umożebnienie piwrotu.

S e t  i ^ r ^ S t z e s ^  g j .

B , p w s E w J ' 4  i  dezerterowali (uciekli,, t a k Z e  teZ zbrodniarzy

tvlko debacie, t. j. rozprawie i spórce posłów. —  z  W iednia. Zgniliznę moralności która o»eca 
Zimniejsza uwaga większości posłów odrzuciła adres, w Wiedniu, nawet w wyższych panuje warstwacn, 
słusznie dowodząc, że lud południowo-niemiecki nie odsłonił światu proces panny Ebergenyi, oskarżonej 
można przymuszać do wcielenia związkowego, lecz 0  otrucie hrabiny Chorińskiej. Przebieg zbro ni jes 
że wypada czekać, aż rządy i ludy państw za Me- następujący: Hrabia Gustaw Cho^ k l’kt^ w CZ(ko.  
nem dobrowolnie do związku północno-memieckiego w Wojsku austryackim pojął r. 1860 akto ? 
cłosić się będą. Rozsądni posłowie przypominali medyautkę) Matyldę Ruef za zon ę, lecz ją op
narlamentowi że w traktacie nikoburskim ( t . j .  w k r ó t k i m  c z a s i e  a pędził za niegodziwemi
ugodą po ostatniej wojnie z Austryą) powiedziano kami. Opuszczona Chorińska osiadła w M*1 ,
rzetelnie, że rzeka Men ma być granicą między swojem mieście rodzinnem. W ^ stoPa „ ° h d : 
północnemi a południowemi Niemcami a iż prze- wiedzila ją nieznajoma dama, dobrego poc en a, 
kroczenie tej granicy bez woli ludu za Menem zro- a przy herbacie wlała jej truciznę(do h ku 
fWiKbv niez^ode i dałyby przyczynę do zamieszek drugi dzień znaleziono hrabinę onormsKą mezy v<j.

a Osłabienie Niemiec Po .  le“karae poznali, Se była
odrzuceniu adresu zawitała zgoda między posłami (cyaakali.) Mąż otrutej
i zaczynają obradować nad prawami cłowemi, do Wiednia na pogrzeb i tak się dziwnie sprawo , 
czego Właściwie są obrani i powołani. że g0  areSztowano. Znaleziono przy nim ozne fo-

Jerzy były król hanowerski zgodził się z Pru- tografift (obrazki osób) a między memi foto rafiS 
sami, że za zrzeczenie się tronu odbierze 16 milio- owśj nieznajomej damy, ^ ra P» ich odmę 
nów talarów a posłowie nasi potwierdzili uchwałą dzłnach z Mnichów* z n i k ł a .  Zapytany o naz' 
swoją tę ugodę, chociaż im szło o tak wielką su- tśj kobiety, oświadczył, ze to Jul a Ebergeny
mę, którąby w srebrze ledwie uwieziono na 480 on stoi vv ścisłych z mą stosunkach. Śledztwo ą
wozach, po 20 centnarów na wóż. Jerzy chciał
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m v t ei żew zb; odr  by,a o,d, daw”a r“  £  M ę s t w o ™ " " L V X L 1 L " ;mysłoną. Wysłuchanie świadków odsłania nam roz- nim że to dziecie dobro i i i  • ‘ • ’ j
t e T d o f  Żydia 'TieI)i0Ś™ t0* g » .  k‘°™ j«4 dla ich św. posłał list dziękczynny w n S l s z y c h  fłowach brzydoty wzdryga się pioro opisywać. W ogóle pro- pisany. najczulszych słowach

d eL k ieL P°1N ieJlbraW !)0brZydł^ Ż) CU wie~ Pamięci godne słowa powiedział biskup orleański55“

Ebergenvi" rW ? *  Chorinskiego i zalotnicy panny skim narodem. Niech cesarz zasady wielkiego przod- 
Hr Gustaw Choriński w ?lsga,t  ̂ ®obie miłość. ka naśladuje, tego życzemy dla dobra Francji dla 
podleiszvch w v r a ^  n a SW° f JWa naj" wiar^ św- 1 dIa P o z ł o ś c i  błogiej!" Spełniając ob- 
zywa ją ścierwem" i małżonce, na- rządek pierwszej Kommunii św. cesarzewicza obró-

P ^ S n f t S t , ? - 46 ‘Ud j“Ż ‘f  ,d° nich czułem! s t w a T r gm „ d lit» ;
Moi czytelnicy cóżbyśmy sio d z i w i l f S  d • ktor« b!sk“P 1 duchowieństwo za cesarza, małżonkę i ■ j. , , ouzDjsmy się dziwili, ze lud wie- i syna letro posyła do NaiWżwo™

szym za“  o m 'T  j [ wilizowanem ■ hoM“i e M a małśj rozmiary Zwiastuna" przypadałoby mi
k S o ł a  R o Z ^  ,p g 6 zmszc™  nieznośnego skończyć o Francji, lecz nie mogę milczeć o szła
ż e ń s c y -  Oto’ n l T  “ T Sak™ r " ‘ mał' chct"J'm ^ ”ie arcybiskupa auchldego w Francri
burzycieli k o n k o rd S  T  i c h T a S f e r  "  a * g° T ^

A coż jeszcze nastąpi, jeżeli podług wnioskowych dziecię moiet“ Arcybiskup który o s o b S  »?

E r y f h t  ^ t Ł ° Pie,tik0iC W a' “ “  ^ P« ! ' % * £ £ £ ' &OAXo npT5™™.-g,Jneg0 Wyr°Śme?-  Sr2ÓDsWaf  1“ Pf  1Uid0rfW (1“M»r P“  5J ę taL 20 sgr') Ofiaruję temu, który matkę i dziecię
Z Rzymu. Hrabia Crivelli, ambasador (poseł) ratuJe!“ Zbliżyło się kilku mężczyzn do gorejącego 

austryacki na dworze Ojca św. zszedł nagłą śmier- domu> êcz nikt lde ważył się do pożaru. Gdy i na 
cią z tego świata. Umówił się z wyjeżdżającą żona Powtórne zawołanie arcypasterza wszyscy milczeli 
że się o 7 godzinie trafią na placu del Popolo i do- sam .owin%ł  si§ zmaczaną w wodzie płachtą, przy
dał, żeby się nie frasowała, jeżeli nieco później do stawił drabinę i postępuje do góry. Wszystek lud 
mej przyjedzie, ponieważ pojedzie drógą niezna- Upada na. kolana> modląc się za wspaniałomyślnego 
jomą jemu dotąd. Na darmo czekała hrabina męża Past.erza ^towarzyszy oczami odwadze jego. Szczę- 
aż jej sługa z przestrachem donosi, że wierzcho- śllwi.e doP^ł si§ °kna i wśród wybuchającego dy- 
wiec hrabiego bez jeźdźca powrócił do pałacu po- mu 1 0gnia odbiera dziecię od matki i pomaga jej 
selskiego. Znaleziono ambasadora obok drogi zna- na drabin§- Pan Bóg pomógł i szczęśliwie powrócił 
czki leżącego i nieżywego. Domyślają się, że amba- z .dzieci§ciem i matką na ziemię. Zerwawszy z sie- 
sador gdy g0 słabość napadła zlazł z konia, usiadł bie palące si§ Płótn0> rzekł do matki: „Obiecałem 
przy drodze i że go apopleksya (szlag) trafiła. Speł- 25 .luidorów za twój ratunek, lecz ponieważ sam za- 
mła się przepowiednia jego, że pojedzie d r o g ą  roblłem wyznaczoną sumę, więc tobie ją ofiaruję."

j o m ą  do w*eczn°ści. Z Londynu. W  angielskim parlamencie wystę-
Z Francyi. Napoleon najspieszniej uzbraja woj puje Gladstone Sorliwic za katolikami Irlandyi, do- 

ska a przytem oświadcza się za utrzymaniem no maga się rownouPrawnienia wyznań i usunięcia an- 
koju. Dla utrzymania wojska zacią-a wielkie no- ghkańskieg° duchowieństwa, które chociaż nie ma 
życzki, a lud narzeka na biedę, Co°raz więcej się 0Wieczek anglikańskiej wiary, jednak ogromnie pa-
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sie się darmo dochodami z ludu katolickiego w Ir- 
landyi. Większość parlamentu popiera wnioski Glad- 
stona, popierają go nawet sami księża anglikańscy, 
uznając krzywdę, dotąd katolikom wyrządzaną. Rząd 
anglikański przyznaje słuszność Gladstonowi i wię
kszości parlamentu słuchać musi, lecz nie wie, jakby 
najlepiej kościelny urządzić porządek między kato
likami i anglikańskim kościołem.

Z R osyi. Prześladowania katolików w Rosyi zro
dziły rozkaz, że żaden kapłan nie śmie głosić ka
zania, jeżeli wprzód kazania na piśmie nie przesłał 
naczelnikowi wojskowemu do cenzury (przegląd i 
dozwolenie) Pleban, modliborzycki stosownie do roz
kazu już cztery tygodnie przed Wielkanocą posłał 
kazania swoje do naczelnika, lecz przyszedł Wielki 
Tydzień, a kazania zostawają u urzędnika moskiew
skiego. Na pokorną upominkę, odebrał rezolucyą, 
że naczelnik nie miał czasu, dla przeglądania ob
szernych manuskryptów (rękopismów) i dla tego 
muszą się Święta obejść bez kazań. Pleban zafra
sowany pełni posłuszeństwo, bo za kazanie niecen- 
zurowane poszedłby do więzienia, albo do kopalń 
na Sybir. Boże wejrzyj łaskawie na utrapiony na
ród katolicki w Polsce.

WIDOMOŚć MIEJSCOWA.
Niem ieckie Piekary. W  przeszłym numerze Zwia

stuna donosiliśmy, iż jakaś banda łotrów okra
dając kościoły i znieważając Przenajświętszy Sa
krament Ołtarza, prawdopodobnie tę zbrodnię po
pełnia przez ukrycie się w kościele, gdyż niemasz 
śladu którędyby się sprawca kradzieży dobył.

Otóż znowu tym samym sposobem okradziono 
kościół w Bytomiu i zabrano cyboryum z Przenaj
świętszym d. 17 b. m.

Dziwić się trzeba, jak się to dzieje, że tyle po
dobnych wypadków w okolicy nie nauczyło ko
ścielnych, ażeby przed zamknięciem i zaś tak samo 
po odemknięciu, dobrze zrewidować wszyskie za
kątki kościoła.

Zwiastun poważa się proponować Szanownej Pu
bliczności, ażeby dla położenia tamy takim okro
pnym zbrodniom, każda parafia urządziła straż wy
łącznie przy kościele. Niech nikt nie żałuje, może 
w roku jednej nocy, strawić na straży domu Bo
żego i Najświętszego Sakramentu, a Pan Bóg za to 
będzie strzegł duszy naszej od złodzieja piekielnego 
i domów naszych od wszelkich nieszczęść.

Wzywa się oraz wszelką publiczność do czujnego 
podszukiwania i sprężystego wywiadywania się, o 
zbrodniarzach, przecież ta  rzecz nie powinna się 
między ludźmi ukryć. Może ta zbrodnia ma zwią

zek z drugą zbrodnią robienia fałszywych pienię
dzy—  trzeba bardzo dać pozór na nowe pieniądze 
a ostro podszukować takowe, gdzie się okażą, czy 
nie fałszowane.

Niech publiczność a osobliwie katolicy nie będą obo
jętn i na takie znieważanie świętości, bo to smutną nam 
obiecuje przyszłość; albowiem pamiętną jest rzeczą, iż 
przed przeszłoroczną holerą tak samo zbrodniarze 
znieważali obrazy przy drogach, trzaskali krzyże na 
cmentarzach katolickich; dla czego? dlatego jedynie 
aby obraz Zbawiciela znieważać; a cóż było z tego? 
obojętność podobna jak  teraz. —  Lubo bez naszej po
mocy Pan Bóg jest mocen takiego zbrodniarza na 
miejscu śmiercią ukarać, przecież z wyroków swych 
niezbadanych cierpi te obelgi, równie jak inne nasze 
grzechy — jednakże patrzy na nasze sumienia, ile 
Boski sponiewierany honor nas obchodzi i jak się
0 Jego cześć ujmujemy. Przeto lękajmy się, abyśmy nie 
padli ofiarą pomsty Bożej dla onego świętokradztwa, 
na którem nam tak mało dzisiaj zależy; wszak wiemy, 
ile tysięcy ludu śmiercią padło za grzech Dawida; 
wiemy jak haniebnie kapłan w starym zakonie z 
swemi synami i całym ludem był ukarany dla znie
wagi Arki Bożej. Przeto niech nam ta  rzecz nie 
będzie cudzą. Najwprzód prośmy Boga aby nam to 
Bóg nie porachował za grzech, a potem starajmy 
się, aby zapobiegać podobnym zbrodniom.

WIADOMOŚCI Z OKOLICY.
Z K rólew skiej Huty. Tylko smutne donoszę wam 

nowiny. W  nocy z 26 na 27 Kwietnia w dwóch 
kościołach popełniono świętokradztwo. W  Królews
kiej Hucie ukradli bezbożnicy 4 kielichy, a mię
dzy niemi i kielich szczero-srebrny, podarunek i pa
miątka ś. p. ks. Fietzka, który ten kielich po 
śmierci wuja swego, byłego rektora alumnatu księ- 
cio-biskupiego, odziedziczył i farnemu kościołowi 
Królewskiej Huty darował. Rabusie ukradli także 
pośrebrzany krzyż i ostensorium, w którym się 
wielka Hostya przenajświętsza zachowywała, jak  tez
1 srebrne nawikulum (łódkę) do kadzidła, le j sa
mej nocy o wiele większe okrucieństwo wyrządzono 
w kościele Boguczycldm, bo z tabernakuli ukradli 
kielich wraz z Przenajświętszym Sakramentem. Nikt 
nie pomiarkował zbrodni, aż czcigodny Proboszcz 
podszas Mszy św. otwiera tabernakel i oznajmuje 
ludowi zgromadzonemu, że ukradziono i okrutnie 
znieważono Pana Jezusa. Nastąpił widok rozrzew
niający, lud z trwogą zbliża się do ołtarza, płacz
liwe narzekania napełniają dom Boży, a wśród ludu 
modli się kapłan: „Przepuść Panie, przepuść lu
dowi Twemu!“

Smutno to na świecie i smutne to znaki czasu
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™itó V S ”  powtarzają sie zbro<Me- Lecz „aj- pękła wieża zupełnie, a za parę minut z ogromnym 
milsi, czyliż to są jedyne krzywdy, wyrządzone Panu łoskotem zwaliła się 283V* stonv wvsoka 
Jezusowi na Górnym S z łązk u ?-O to  oglądajcie sig Bóg natchnął roboUków f S J ? .TnTkt na 
mię zy pospólstwem, ile to bluźnierców, krzywo- zdrowiu nie odniósł szkody Lecz drugiej odstronv 
przysięzcow ile gwałtowmków przykazań Boskich południowej wieży grozi podobno to samo nie.zczeT 
i kosciehiych za ggło S1§ między nam i?-C zy liż  to cie, bo wyrachowano, ż e r i? o  15 al

S  p X " b „ S a C, rc°„" s M jodw fddł
chce oddać Bogu, co jest Bożego, święcąc niedzielę, do Pod w > i tJ odze od Głlwic aż 
wypędzają z roboty, lub karają pieniężnie. Cóż to drogi ozdoWon^hvf * trtyumfaliie, domy obok 
za znieważenie cnoty, cóż to za zdradziecki zamach kamg; a b v w l w  wieńcami, i zielonemi gałąz- 
na niewinność, kiedy przymuszają dziewczyny do w  • 1 °®wiadczyć arcypa-
n o cnych prac, w ciemnych podziemnych kopalniach z durbowV mias ecz ai oczekiwała go cała parafia 
razem z mężczyznami, a często z najniewstydliw- kośc,oł7 Wem * pf™ adzlła zacnego gościa do 
szemi bezbożnikami? —  Boże, gdzież się podziały i-S  i ’ 5 , S- °! dzi§czył w^ o k i dostojnik
cnoty, które dawnych zdobiły górników? — Parnię- r>!fn udziel®mem biskupiego błogosławieństwa, 
tając na niebezpieczeństwa, na które się - - - - - -  Dwa-J synowie Cięcia rudzkiego wviechnii ™ _

 ____ p , l . . , ,  detunecryumiainćjprzed
bo to uznawali za nieprzyzwoitość, a niewiasty nie anerat rybnicki pan baron de
byliby żadnym sposobem przypuścili do kopalń. sjowj} ®Zv0 nV lnspektor ks. Wanjura wy-
A dziś? — 1 1 słowił radosc swoją i szczęście parafii nad dostoj-

Zaklinam was rodziców, nie dozwalajcież córkom d i ^ \ °  0dP*'avv7aty S1§ przepisane mo-
waszym pracy w ciemnych szachtach, gdzie im grozi i - . , - 1)1ZJ S dpiło do Sakramentu św.
największe niebezpieczeństwo, zdrada cnoty ignie- V.°° katolikd"', między któ-
winności. Lepiej dać je „a służbę, lub posłać do skiem i P., V- 7 2,1'?  ksiecia Eacib»n-
cięższej roboty, fkontentować się małym zarobkiem, k+zrv ;ao± yncesy, córki księcia Ujazdskiego, 
bo: „Cóż pomoże człowiekowi chociażby cały zy- ^  JGSt m ^ h h e m .  
skał świat, lecz duszę utraci!" — Rodzice! od was 
będzie sędzia sprawiedliwy żądał duszę córki wa
szej i jakże obstoicie na sądzie ostatecznym, kiedy 
niewinność dziatek waszych zuchwale wydawacie na 
niebezpieczeństwo? —  Ks. M.

Z Wrocławia. Nie spodziewał się Najprzewie- 
lebniejszy Książe biskup, że tak wielkie nieszczęś
cie upadku kościoła, który własnym nakładem na 
cześć św. Michała w Wrocławiu buduje i który ma 
być najwspanialszą świątynią całego Szlązka. Bu
dowla była już na dokończeniu i dzień św. Michała 
był przeznaczony na poświęcenie, lecz Pan Bóg do
świadcza naszego arcypasterza, bo 8 Maja o go
dzinie 9 z rana zwaliła się ze strony północnej 
wieża a oprócz wielkiej szkody, którą obliczają na

tysięcy talarów upragnione dokończenie odciągnie '

eóły  “ j i i ° S iCp°”J: *“ • ° f ° ' viada»  bliższe szcze- mgoiy . uuz przez długi czas spostrzegano pękanie onej Luidory ii23/8 p.
wieży a szpara co raz więcej się rozszerzała. Dla 4 P’
doświadczenia zamazano szczelinę cementem, lecz Doiiary i. i 2 3/s  p

gdy pękanie co dzień się powiększało, 8 Maja prze- srebratUDt Celny 29925-ż.
stali mularze pracować, odeszli kawałek od kościoła Banknoty zagraniczne 99^/3 p.
i czekali chwilę. Obawa ich ziściła się, bo za chwilę Ł

S ,n  porządnych rodziców, majęcy chęć wyuczyć sie
krawiectwa może się zgłosić do krawca } } 5

Jakob K ossm alla
w Lipinie przy Morgenrocie g/s.

 ̂ g i n  Jtna&e refyltc&cr @(tem  bet Suft $at, bte © fy ie tb er ,  
ibrofeffton ju erlem cn  fan n  ftdb m c(bcit bet bem ©cfineihi-i- 
metfter Jacob  K oSsn,aIla

m  Sipine bet S tforgen ro^  o / s _

K u rs G iełd y  W r o c ła w sk ie j  z d. 18 M aja 1868.
NOTATKI URZĘDOWE.

Kurs mo nety i  pieniędzy 
papierowych.

Kurs gieidy zbożowej.
,  szefel. sgr.

Pszenica biała „ 100-109 -116 „ 
Pszenica żółta,, 100-105-112 „ 
Zyto „ 67- 71- 77 „

„ cudzoziemskie 63- 67- 73 „ 
Jęczmień „ 51- 55- 61 „
Owies „ 36- 38- 39 ,,
Groch „ 58- 66- 72 ,,
Kartofle miarka l 3/^- 2 „ 
Rzep 150 funt. 172-182-192 „  
Rzepak letni sztl. 150 -160-170 „ 

„ zimowy „ 162- 172-182 „
Kon. czrw. ctr. 1 0 -1 3 -143/4 tal. 
Kon. biała ctr. 12- 16- 22 .

Redaktor X. B. Purkop, Książęco-Biskupi Kom. i Dziekan. — Nakładca i Drukarz Teodor Heneczek w Niemieckich Piekarach.


